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Dg tzeso to zmierza?
Xie trzeba dowodzić, że rolni- 

etwo tylko wtedy stanie na wła­
ściwym poziomie, gdy działacze 
na polu rolnictwa mieć będą na 
uwadze potrzeby rolnictwa, a nie 
polityczne. Podkreślać to trzeba 
zawsze i wszędzie. Tembardziej 
w chwili obecnej, kiedy rolnictwo 
nasze przeżywa katastrofalny stan 
i sini w obliczu ruiny.

Niestety, są zjawiska na tere­
nie ruchu rolniczego, które w zdro­
wo myślącem społeczeństwie wy­
wołują słuszny i uzasadniony nie­
pokój. Front rolniczy rozbija się 
nietylko politycznie, ale wprost 
walką klasową. Zjawisko to obser­
wujemy od pewnego czasu i na 
naszym terenie. W momencie, 
kiedy właśnie należałoby skupić 
wszystkie wysiłki twórcze dla 
podniesienia rolnictwa, wbija się 
klin między tych, co mają większą 
własność, a tych, co mają drobną 
własność.

Dowiadujemy się, że akcja ra- 
ilykalizacji wsi, zapoczątkowana 
na terenie powiatu płockiego za 
czasów star. Klotza, przybiera 
obecnie coraz konkretniejsze formy. 
Donoszą nam, że (trudno w to 
uwierzyć) akcję radykalizacji wsi 
przeprowadzić ma obecnie Okrę­
gowe Towarzystwo Organizacji 
i Kółek Rolniczych w Płocku. 
Krążą po powiecie uporczywe wer­
sje, że na terenie Kółek Rolniczych 
przygotowuje się grunt do osta­
tecznego usunięcia z 0. T. 0. K. 
li. właścicieli większej własności. 
Do zarządu 0. T. O. i K. R- mają 
byc powołani tylko drobni rolnicy 
tego poglądu, co znany ze swych 
radykalnych wystąpień p. Zalewski.

Nie chcemy dowodzić, czy te 
prądy idą .zgóry*, czy są one tyl­
ko zjawiskiem lokaltiem. Nie ma­
my tu również zamiarów brania 
na siebie roli adwokatów dla obro­
ny większej własności, nam cho­
dzi o rolnictwo, jako dziedzinę 
gospodarczą, zawodową.

■Jeżeli wieś nasza posunęła się 
znacznie w kulturze, to nie zasłu­
ga to ani wyłącznie ziemiaństwa, 
ani wyłącznie drobnych rolników. 
Dokonał tego wspólny wysiłek, 
współpraca harmonijna w Kółkach 
Rolniczych. Rozbijanie tej współ­
pracy odbić się musi ujemnie na 
jednej i drugiej stronie.

Kto zna dobrze rozwój Kółek 
Rolniczych na Mazowszu Płockiem 
i kto bez uprzedzenia na ten ro- 
zwói patrzał l patrzy, przyznać 
musi, że są tu Kółka Rolnicze, 
którym miejscowi właściciele 
większej własności oddali bardzo 
duże usługi, w rozwoju Kółek. 
Przyznają to sami drobni rolnicy. 
Oczywiście ci, którzy na Kółka 
Rolnicze nie patrzą okiem poli- 
tycznem, demagogiczne-klaso wem, 
lecz bezstronnie, mając jedynie 
warsztat rolny na uwadze.

A jeszcze inna rzecz. Do cze- 
8° ta rudykalizacja wsi ma nasze 
rolnictwo prowadzić? Dla państwa 
jest to eksperyment bardzo nie­
bezpieczny. Jeżeli na teren zawo­
dowy wprowadzi się walkę klasową, 
trzeba zgóry przekreślić pozytywną 
Pracę fachową. A chyba nie to 
)* celem „»organizatorów“ wsi...

Likwidacja urzędów ziemskich.
Rada ministrów uchwaliła pro­

jekt dekretu z mocą ustawy o ze­
spoleniu urzędów ziemskich' z wła­
dzami administracji ogólnej. Jest 
to jeden z szeregu projektów, któ­
re będą stopniowo wprowadzone 
w życie w najbliższym czasie 
w dziedzinie zespalania urzędów.

Projekt przewiduje, że sprawy, 
związane z administracją reform 
rolnych będą załatwiane przez 
władze ziemskie, włączone do wo- 
jewódz i całkowicie z urzędami 
wojewódzkiemi zespolone. W ten 
sposób powstaną przy urzędach 
wojewódzkich wydziały, które za­
stąpią budżetowo kosztowniejsze 
urzędy ziemskie.

Równocześnie projekt dekretu 
z mocą ustawy przewiduje utwo­
rzenie przy ministerstwie rolni­
ctwa i reform rolnych głównej 
komisji ziemskiej, jako instancji 
odwoławczej od orzeczeń woje­

wódzkich komisyj ziemskich. Głó­
wnej komisji ziemskiej przewodni­
czy z urzędu minister rolnictwa 
i reform rolnych, a przy każdem 
województwie powstaje komisja 
ziemska, której prezesem jest 
również z urzędu wojewoda.

' oolohno ..SiłłEiha“...
W Płocku rozeszły się pogłoski, 

że w niedługim czasie ma powstać 
w Płocku nowy tygodnik ludowy 
o zabarwieniu radykalnem p. t. 
.Strzecha“. Jednym z twórców 
tej „Strzechy* jest podobno kie­
rownik szkoły powszechnej Ns 1, 
p. Dorobek.

Prawdopodobnie .Strzecha* ma 
być organem tej grupy ludzi, któ 
rych na terenie Sejmiku i w OTO. 
i K. R. reprezentuje p. Zaleski.

Ryczałty padatkotoe rujnujq rzemieślnikom.
W sferach rzemieślniczych ro­

śnie niezadowolenie ze zryczałto­
wania podatku obrotowego. W ca­
łym szeregu urzędów skarbowych 
skarżyli się zainteresowani na 
nadmierny wymiar podatku obro­
towego. Przedkładane władzom 
skarbowym memorjaly dowodzą, 
iż obroty warsztatów rzemieślni­
czych zmniejszyły się przeciętnie 
o 50 proc, i że zryczałtowany po­
datek na rok 1933 powinien być 
zmniejszony conajmniej o trzecią 
część.

Organizacje rzemieślnicze po- 
dejmą starania o zaniechanie ry­
czałtowania podatku obrotowego 
i o powrót do indywidualnego 
wymiaru tego podatku.

Przy indywidualnem stosowa­
niu wymiaru podatku obrotowego 
zainteresowani rzemieślnicy mo­
gliby wykazać książkami handlo- 
wemi istotny stan obrotów. Ró­
wnież właściciele nieruchomości 
miejskich rozpoczęli za pośredni­
ctwem swoich centralnych orga- 
nizacyj starania w Ministerstwie 
Skarbu o zmianę systemu podat-

torów i straty na lokalach wyna­
jętych, są znacznie niższe od do­
chodu brutto.

Właściciele nieruchomości do 
magają się obliczania podatku od 
rzeczywiście uzyskanych wpływów 
z komornego.

Mi w kMi 
powiatu płockiego.

Kopanie buraków w powiecie 
płockim jest już w całej pełni, 
wobec czego cukrownie, znajdu­
jące się na terenie powiatu, jak 
„Borowiczki", „Mała Wieś“ przy­
stąpią w najbliższych dniach do 
nowej kampanji.

Wszelkie przygotowania są już 
poczynione. Kampanja tegorocz­
na zapowiada się prawie taka sa­
ma, jak w roku ubiegłym, zarów­
no co do wysokości produkcji, 
jak i ilości zatrudnionych pra­
cowników.
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Pan Mtteiiia Dankowska 
25°/o wyżej ceny rynkowej 

w Leszczynie Szlacheckim 
j • w powiecie płockim.

Kto z rolników
nie może korzystać z kredytu 
pod rejestrowany zastaw zboża?

W związku ze skargami na 
trudności przy otrzymywaniu kre­
dytu pod rejestrowy zastaw zboża 
czynniki w tym zakresie miaro­
dajne wyjaśniają, że tylko stosun­
kowo nieznaczna część podań zo- 
staje załatwiona odmownie.

Dytyczy to zwłaszcza tych rol­
ników, którzy w poprzednich la­
tach spieniężyli zastawione zboże 
i nie regulowań' zaciągniętych po­
życzek zastawowych, przyczynia­
jąc się do strat Banku i powodu­
jąc wszczynanie egzekucji i do­
chodzeń karnych. Zachodzą też 
często wypadki, uniemożliwiające 
dokonanie szacunku zboża.

Maksymalna wysokość pożyczki 
określa się na 60 proc, wartości 
zboża omłóconego i 50 proc, war­
tości zboża niemłóconego. Ze 
względu na manipulacje i koszty 
szacunku, minimum pożyczki okre­
ślone jest na 3 tysiące złotych.

Ubiegający się o pożyczki rol­
nicy wpłacają koszty oszacowania, 
przyczem oprocentowanie wynosi 
5.75 procent. Po otrzymaniu sza­
cunku i informacyj z urzędu skar­
bowego o zalegających podatkach, 
Bank decyduje o sumie przyzna­
nej pożyczki.

Rzecz jasna, że na skutek licz­
nych formalności tylko nieznacz­
na część rolników korzysta z za­
stawu rejestrowego. W każdym 
razie w roku bieżącym formal­
ności te znacznie zostały zreduko­
wane, co też spowodowało, że 
kredyt rejestrowy jest w bieżą­
cym roku w znacznie większej 
mierze wykorzystany, niż to mia-

I lo miejsce w ubiegłych latach.
kowego w odniesieniu do nieru­
chomości. Dotychczas podatek 
dochodowy od nieruchomości ob­
liczany jest od dochodu brutto, 
a nie od faktycznych wpływów,

tegoroczne urodzaje zlemniakOo l buraków 
w powiecie płockim.

które wobec poważnego zalegania Ziemniaki na Mazowszu Płoc- 
w opłacie komornego przez loka- kiem są już naogół wykopane,

W listopadzie wybory 
do smln wiejskich.

Wobec zbliżających się wy­
borów do samorządu terytorjolne- 
go, w ostatnich dniach bawili w 
Warszawie poszczególni wojewo-

Kto szczerze myśli o podnie­
sieniu kultury i dobrobytu wsi, 
pracy nad podnoszeniem tej kul­
tury nie wolno mu opierać na 
demagogji i walce partyjno-poli­
tycznej. Musi to być wysiłek 
wspólny, harmonijna współpraca.

n. 

dowie, którzy odbyli specjalne na­
rady z powodu akcji wyborczej. 
Nie ulega kwestji, że wybory do 
gromad wiejskich odbędą się w 
ciągu listopada j że od , nowego 
roku na terenie całej Polski ist­
nieć będą nowe władze gminne, 
oparte na nowej ustawie samo­
rządowej.

Po wyborach tych zacznie się 
akcja wyborcza na terenie samo­
rządu miejskiego.

i Rozpoczęło się obecnie kopanie
I buraków. Stwierdzić można, iż 

buraki w mniejszym stopniu ucier­
piały od tegorocznej suszy, niż 
kartofle. Plon kartofli co do ilości 
jest duży, są natomiast drobne, 
co spowodowała susza.

Na suchych gruntach urodząj 
ziemniaków uważać można za za­
ledwie Średni, jednak przeciętny 
urodzaj w powiecie określić moż­
na stopniem 3-j- (dobry).

Na ziemiach cięższych, na 
których plon z 1 morga w ubieg­
łym roku wynosił 80 metrów, 
obecnie wynosi 100. W całym po­
wiecie plon naogół lejiszy, niż w 
roku zeszłym. -f

Co do buraków, urodząj i pio­
ny prawie takie same, juk ziem­
niaków.
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UWAGI MA CZASIE.

Co rię dzieje i co trzeba robić
1. W sadzie.

Ziemia Płocka oddawna wy­
woziła i wywozi dużo owroców. 
Najwięcej Wisłą. Obecnie i sa­
mochodami, W roku bieżącym 
jednakże sady płockie dały uro­
dzaj słaby nie, tyle pod względem 
ilości, ile jakości owocu. Nie jest 
to zjawisko ściśle płockie, gdyż 
właściwie mamy wyjątkowo duży 
niedobór owoców w całej Polsce 
(zapowiadają wr ciągu zimy im­
port 1.000.000 kg. jabłek krym­
skich ż Sowietów), lecz bodajże 
mamy wyniki gorsze od prze­
ciętnych w innych powiatach. 
Stało się tak dlatego, że prawdzi 
wie nowoczesnych sadów handlo­
wych w powiecie nie mamy. Te 
zaś co są .prowadzą się same*, 
i trzeba być zadowolonym, że 
jeszcze tyle dają. Ażeby nie być 
gołosłownym zaznaczę, że racjo­
nalne i systematyczne nawożenie 
sadów, walka ze szkodnikami i t.p. 
są dopiero w zaczątku. Do tego 
dodać należy, że prawie wszystkie 
sady w po-wiecie są odnajmowa- 
ne przygodnym .sadownikom“ — 
przeważnie żydom, którzy mają 
już wrodzoną i nabytą doświad­
czeniem zdolność doprowadzenia 
najlepszego sadu w krótkim cza­
sie do ruiny.

Oprócz wyżej zaznaczonej nie­
zwykle ważnej przyczyny małej 
opłacalności sadów jest jeszcze 
druga równie wielkiej natury. 
Dosłownie przy ani jednym sadzie 
w powiecie niema dobrej, racjo­
nalnej przechowalni owoców, rzad­
ko zaś gdzie znajdują się dobre 
suszarnie i to tylko małe, o wy­
robie zaś przetworów owocowych, 
win i octów mówi się najczęściej 
jako o nieprzystojnych fanaber- 
jach niedowarzonych głów, które 
w domu poczciwego rolnika mieć 
miejsca nie powdnny. Coprawda 
i wysoka cena tego „co krzepi“ 
(cukru) stoi na przeszkodzie więk­
szemu używaniu marmolad, kon­
fitur i t. p., ale główną przyczy­
ną jest konserwatyzm wsi.

Mimo to nowe sady ukazują 
się koło chat coraz częściej. Dzię­
ki temu na przestrzeni między 
Warszawą a Toruniem, Brodnicą 
a Łodzią, Płock stanowi najwięk­
szy ośrodek szkółkarstwa drzew 
owocowych. Szkółki płockie pro­
mieniują daleko. Wiele drzewek 
wywozi się w okolice Warszawy 
i dalej, gdzie jest brak z powodu 
intensywnego zakładania sadów.

Niezmiernie ważną jest dla 
przyszłej opłacalności sadów do­
bór odmian owoców, ściśle dosto­
sowanych do ziemi, położenia i 
klimatu.

Oto spis odmian dla ziemi 
płockiej:

Jabłonie: Antonówka, Bojhena, 
Kosztela, Malinowe oterlandzkie, 
piękne z Boscop, Reneta Bauma­
na, Reneta Koksa, Reneta Kulona, 
Ludsbergska.

Grusze: Łukasówka, Bera Har­
dego, Bera Liońska, Paworytha 
(klapsa), Salisburg, Lipcówka, 
Bonkreta Wiljamsa (michałka), 
Diuszesa Wiljamsa (probobo- 
szczówka).

Nabywać drzewka należy tyl­
ko w pierwszorzędnych, odpowie­
dzialnych zakładach ogrodniczych, 
które dadzą to, czego żądamy 
i mają szczepy mocne i zdrowe.

Bad musi być starannie pie­
lęgnowany jeśli choemy, ! by dał 

wiele zysku. Bezustanku trzeba 
walczyć ze szkodnikami i choro­
bami roślin.

Obecnie pora jest na tępienie, 
prędzika przedziwska, którego 
można chwytać przez zakładanie 
lepkich opasek na pnie. Trud 
i koszt niewielki. Korzyść duża. 
Należy więc zaopatrzyć wszystkie 
drzewa w swoim sadzie w opaski 
lepkie.

Co dalej trzeba będzie robić 
w sadzie, podamy w następnym 
numerze „Głosu Rolniczego“.

2. W ogrodzie warzywnym.
Rozwój warzywnictwa w Zie­

mi Płockiej jest uzależniony wy­
łącznie od miejscowego spożycia. 
Poza granice lokalne wywożoną 
jest jedynie niewielka ilość po­
midorów, hodowanych sztucznie 
w szklarni przez jedną z najruch­
liwszych firm ogrodniczych w Płoc­
ku. Handlowych ogrodów wa­
rzywnych na większą skalę nie 
mamy zupełnie. Wokoło zaś każ 
dego większego osiedla są ogro­
dy niewielkie, zaopatrujące w pło­
dy ogrodnicze li tylko dane śro­
dowisko. Po wsiach i majątkach 
istnieją jedynie warzywniki na 
własne potrzeby.

Powszechnie hodowane i spo­
żywane (oprócz ziemniaków) są: 
kapusta, buraki ćwikłowe i mar­
chew—karotka oraz fasola w ziar­
nie. Powoli młode pokolenie na­
biera smaku do rzodkiewek, sa­
łat, fasoli szparagowej (szablaku) 
na zielono, ogórków i' pomidorów, 
które coraz częściej spotykamy 
w ogródkach małorolnych. Wa­
rzywa wykwintne jako to: selery, 
pory, szparagi, kalafjory, bruksel­
ka, jarmuż i t. p. — dotychczas 
są spożywane tylko przez miasta 
i dwory wiejskie.

Powszechnie, acz w niewiel­
kiej ilości, jest hodowana i spoży­
wana cebula. Chrzan mamy jesz­
cze tylko dziki.

t;biegłe lato, pomimo niesprzy­
jającej wiosny (w wielu miejscach 
siano dwa razy), dało dobry uro­
dzaj warzyw. Tylko ogórki nie- 
dopisały.

Obecnie po wykopkach wezmą 
się gospodynie nasze do kwasze­
nia Kapusty oraz uszykowania na 
zimę w piwnicach tego, co urosło 
w warzywniku. Znające się na 
rzeczy i dobre gospodynie warzy­
wa korzeniowe zachowają w pia­
sku, inne — na kupkach razem. 
Oczywiście, kto nie lenił się, ma 
za swój trud nagrodę, bo mu wa­
rzywa nie gniją, nie schną i do 
późnej wiosny zachowają świeży 
smak i przyjemny aromat. Klo­
nie, to wiadomo: „jak Kuba Bo­
gu, tak Kubie Bóg.

3. W pasiece.
Aczkolwiek dzięki odwiecznej 

tradycji wszyscy bez wyjątku 
uważają miód za szczyt tego, co 
z łaski Nieba na ziemskim podo­
le mieć można, to jednak oď cza­
su „skończenia się” lasów w Pol­
sce i możności podbierania dzi­
kich pszczół, świadome i racjo­
nalne pszczelnictwo nie stało się 
powszeehnem jeszcze. Prawdopo­
dobnie dzieje się tak dlatego, że 
nowoczesne pszczelarstwo jest 
umiejętnością trudną i wymaga 
dużego stosunkowo nakładu pra­
cy 1 środków pieniężnych. Ot po-

SPÓŁKA ROLNA PŁOCKA
w Płocku, ul. Kościuszki 8, tel. 136

POLECA:
nawozy sztuczne, smary, naftę, 
żelazo, koks, węgiel, maszyny 
rolnicze i części zapasowe 
oraz zboża siewne—selekcyjne.o

ZAKUP WSZELKICH ZIEMIOPŁODÓW
o

System pół koncesyjny w spółdzielnM
Nowelizacja ustawjp spółdzielczej.

W Prezyjum Rady Ministrów 
rozpatrywany jest projekt dekre­
tu, nowelizującego ustawę o spół­
dzielniach, opracowany przez Mi­
nisterstwo Skarbu pod kierun- 

. kiem wiceministra Kozłowskiego. 
Projekt dekretu przewiduje trzy 

I kategorje zmian w obecnem pra­
wie spóldzielczem. Dwie pierwsze 
z nich wprowadzają zwiększoną 
odpowiedzialność organów spót 
dzielni i ich rewidentów, a zara­
zem zmieniają przepisy o charak 
terze proceduralnym, mające na 
celu ich usprawnienie i większe 
przystosowanie do potrzeb życia. 
Trzecia kategorja zmian, przewi­
dzianych przez projekt, usprawnia 
władze państwowe do daleko idą­
cej ingerencji w życie i pracę 
w spółdzielni.

Zamiast systemu rejestracji 
spółdzielni, zostanie wprowadzony 
system napółkoncesyjny, zawarty 
w przepisie, że zarejestrowanie 

prostu nie opłacało się. Powoli 
jednak coraz więcej rolników i nie- 
rolników uczy się „tej sztuki*, 
ma czas na „bawienie się“ z pszczo­
łami, a kryzys uczy, że i naj­
mniejszy grosz ma znaczenie, wo­
bec czego ilość ułów powiększa 
się, chociaż powoli. Najwięcej za­
interesowania pszczelarstwem wy­
kazuje obecnie mała własność 
i .wśród nich można spodziewać 
się rozwoju tej niezmiernie milej 
i pożądanej umiejętności. Bardzo 
dużo mogą tu zdziałać, jako pro­
pagatorzy, miłośnicy pszczół, na 
których zgóry winni zapisywać: 
duchowieństwo, nauczycielstwo 
i ci, co siedzą z założonemi ręko­
ma na alimentach. Toć to wyma­
rzone dla nich zajęcie. Miejmy 
nadzieję, że do tego idzie.

Ostatnie lato nie było dla 
pszczół przychylne. Zimno i desz­
cze oraz brak słońca uniemożliwi­
ły zbieranie poż,ytku i czerwienie. 
Rojenie więc było słabe, a miodo- 
branie jeszcze słabsze. Zaledwie 
w kilku pasiekach na terenie po­
wiatu płockiego umiejętni i pilni 
pszczelarze zdobyli coś nie coś 
miodu. Trzeba pszczoły nawet 
podkarmiać dla zachowania uli 
przy 'życiu. Cukier do podkar- 
miania pszczelarze otrzymać będą 
mogli po zniżonej cenie za po­
średnictwem swych organizacyj 
rolniczych, do których w tej spra­
wie należy się zwrócić. Teraz na­
leży skorzystać z pięknych i ciep­
łych dni i opatrzyć ule na zimę 
Zwęzić ramki, obłożyć szmatami, 
ule tylko od góry. Boki możemy 
zostawić jeszcze na później, lecz 
nie na długo. 

przez sąd statutu spółdzielni uza­
leżnione jest od zezwolenia rady 
spółdzielczej, względnie związku 
rewizyjnego. W zezwoleniu tein 
ma być stwierdzona celowość za­
łożenia spółdzielni, oraz że jej za­
mierzenia gospodarcze, ujawnione 
w statucie, nie powodują zastrze

i żeń. Rewizja spółdzielni ma być 
dokonywana w ciągu roku. Sta­
tuty związków rewizyjnych mu­
szą być zatwierdzone dodatkowo 
przez Ministerstwo Skarbu. Istnie­
jące zwdązki rewizyjne spółdzielni 
muszą pod rygorem utraty prawa 
rewizji uzyskać od ministra skar­
bu w ciągu 6 miesięcy zatwier­
dzenie uprawnień rewizyjnych. 
Działalność związków rewizyjnych 
ma podlegać nadzorowi przewod­
niczącego rady spółdzielczej.

Ceny zboża w kraju.
Przeciętne tygodniowe ceny 

czterech głównych zbóż w okre­
sie od 25-go września do 1-go 
października 1933 r. Według 
obliczenia biura Giełdy Zbożowo- 
Towarowej w Warszawie, ceny 
rozumieją się za 100 kg. w złotych:

Warszawa 
Gdańsk 
Poznań 
Bydgoszcz 
Łódź 
Lublin 
Równe Woł. 
Wilno 
Katowice 
Kraków 
Lwów

Pszonica Żyto Jęozmieii (Isis:
21.72 14.50 15.75 15.00 
21.83 15.75 18.40 15.00
20.73 14.66 17 00 18.86 
20.44 14.54 15.50 14.52
23 37 14.25 16.75 14.50 
20.92 16.62 15.75 18.65 
18.99 13.25 14.87 1225 
22.50 15.51 — —
22.9.3 15.86 19.8,3 15.25
22.54 15.00 — 12.87 
20.00 15.81 — 12.87

Poulerzcłinia m
ziemiopłodów.

Główny urząd statystyczny po- 
daje do wiadomości powierzchnie 
uprawy głównych ziemiopłodów 
w Polsce, z których dokonano 
zbiorów w roku bieżącym: psze­
nica— 1694,2 tys. ha, żyto—5700 
tys. ha, jęczmień—1186,1 tys. ha, 
owies-2208,4 tys. ha, ziemniąki- 
2749,1 tysięcy ha.

W stosunku do 1982 roku p"- 
wierzchnia pszenicy zmniejszyli* 
się o 1,9 proc., żyta zwiększyła y 
się o 2,« proc., jęczmienia znmioj' 
szyła Bię o 1,7 proc., owsa zmniej­
szyła się o 0,8 proc., ziemniaków 
zwiększyła się o 1,8 proc.

Czytajcie i rozpowszechniajcie ■ 
„GŁOS ROLNICZY”.
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